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O CELU I ŚRODKACH
(Z ROZWAŻAŃ PRZEDZLOTOWYCH).

Kiedy do jakiejkolwiek pracy przystępuje czło­
wiek dojrzały, zadaje sobie pytanie w jakim celu to 
zrobić zamierza, następnie jakie służyć mu mają 
środki do urzeczywistnienia zamiaru. Takie zaś py­
tanie zjawia się w  umyśle zarówno wówczas, gdy 
siadamy do uroczystego stołu, czy w ybieram y silę 
na proszoną zabawę, czy też stajemy do wykonania 
jakiegoś dzieła, a nie jest 0110 nigdy bezprzedmioto- 
wem. Inaczej bowiem wypadnie praca, gdy wiemy 
co mamy zacząć i jak się do tego zabrać, aniżeli 
wówczas, gdy nie wiemy zupełnie o co chodzi, ina­
czej nawet cieszymy się na zabawie, gdy mamy świa­
domość, kto tam będzie i co tam będzie. Świadomość 
bowiem daje nam umiejętność, a ta ułatwia pracę 
i daje w  rezultacie pełne zadowolenie. Jeżeli zaś do­
brze jest w ten sposób przygotować się dla pojedyn­
czego człowieka, to tembardziej dla organizacji, któ­
ra jest zbiorowym człowiekiem. J m y zatem, jako 
organizacja sokola, musimy sobie uprzytomnić dla­
czego porywam y się na ogromne przedsięwzięcie, 
stojące przed nami, nazw ane w  naszym języku so­
kolim zlotem. Musimy sobie uświadomić jaki cel 
mają nasze zloty, jakiicmi je uskuteczniamy środka­
mi, by zamierzenia nasze uwieńczone zostały wyni ­
kiem dającym organizacji pełne zadowolene.

Zloty są formą naszego ujawniania się.
bokoistwo bowiem, to organizacja, odbywająca 

p \ 0j_e brace w cichości sal gimnastycznych lub na 
boiskach dla pielęgnowania zdrowia, dla potęgowa­
nia sił 1 świadomości, by stw orzyć jak najliczniej­
szy zastęp pełnych obywateli, bo proporcjonalnie do 
ich lloscii przedstawia się wartość państwa. Krzesić 
jednak te sny, wzmacniać je trzeba ciągle w  codzien­
nym trudzie, bezustanku, bo kto tego nie robi ciągle, 
ten traci przez to samo*, że sil tych nie zyskuje. 
1 w tej dziedzinie niie potrzeba nam zupełnie zewnę­

trznych pokazów — jesteśmy zadowoleni z siebie, 
że cieszymy się zdrowiem i sił swoich czerstwością. 
To zapatryw anie jednak byłoby oznaką samolub- 
stwa, a sokolstwo takićm nie jest zrzeszeniem—dla 
nas nie w ystarcza, byśmy sami promienieli, chcemy, 
by tak samo było wokół nas, by w szyscy ludzie, do 
naszego należący narodu byli czerstw i i zdrowi a sta­
nowili zrąb ludzki, na którym  opiera się przyszłość 
narodu i państwa.

I z tego powodu wychodzimy poza salę i boiska, 
ujawniamy się, by innych przykładem własnym do 
tego samego zachęcić. W pajać bowiem w ludzi ja­
kieś przekonanie można drogą podwójną, albo prawić 
kazania, których działanie i skuteczność kończy się 
zwykle z chwilą ukończenia samego kazania, albo 
przykładem — sokolstwo ima się tej drugiej, sku­
teczniejszej o wiele drogi: przykładem własnym 
w szarem, codziennem życiu pociągnąć nie może 
gdyż jest oddalone od życia, dlatego* też występuje 
z pokażem środków, jak siły fizyczne zdobywa się, 
lub jak się je hartuje na swoich zlotach. Pokazuje 
bowiem praktyka, że ci sami ludzie, którzy obojętnie 
przechodzili obok sal sokolich, mimo*, że wiedzieli 
i uznawali ważność i potrzebę ćwiczeń fizycznych 
dopiero po zlotach, po przyjrzeniu się sprawności 
sokolej, wstępowali do szeregów organizacji, dopie­
ro wówczas rozumieli i wyznawali sokolstwo.

Praktyka, dowodząca prawdziwości tego dzia­
łania, dyktowała sokolstwu konieczność urządzania 
zlotów, gdyż po każdym roiły się mury sokolni od 
nowych członków, wyznających z radością sokole 
zasady i dążenia. Mieliśmy zaś zlotów ogólnych do­
tychczas sześć od początku istnienia sokolstwa, 
obecnie natomiast przygotować się mamy do siód­
mego w Poznaniu. Charakter ich miał zatem pokaz 
naszej siły, sprawności i żywotności organizacyjnej
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jakoteż poszczególnych sokołów — był więc zada­
niem jakoby w ew nętrznym  organizacji.

Prócz tego jednak o trzym yw ały  zloty nasze 
czasami miano odświętne, przybierały bowiem ce­
chy ponadorgaimzacyjne, wyróżniające, a łączące 
się z radością i dumą całego narodu, były  częścią 
składową program u wielkiego obchodu narodowego, 
s taw ały  się zatem służbą sokolstwa narodowi. Ta­
ki zlot był dotychczas tylko jeden w roku 1910 
w Krakowie, nazw any zlotem grunwaldzkim.

Była  w ów czas chwila osobliwa. Mijało 500 lat 
od chwili, gdy miecz Jagiełły spadł na karki odwie­
cznych w rogów  polskiego plemienia • na polach 
Grunwaldu. Pod  wodzą tego króla, zespalającego 
przez miłość dw a sąsiednie narody, stanęły zastępy 
wszystkich nacyj słowiańskich do rozpraw y ze 
wszystkiemi nacjami germańskiemi, ściągniętemi re­
klamowaną powagą Krzyżowego zakonu; s tar ły  się 
zbrojne zastępy, s toczyła b itw a narodów, jakiej do 
owegoi czasu nie widziały dzieje, wysunął się z m ro­
ków słowiański świat i złamał w  pierwszym impecie 
zbrojne hufce wiarołom nych rycerzy  Krzyża; przed 
miłością i zgodą runęła złość ii przewrotność — 
a w ynurzy ła  się z tego chaosu b itw y potężna Po l­
ska, największe m ocarstw o Europy. Była to  zatem 
chwila rozpam iętywań wielkiej dumy narodu, a rów ­
nocześnie bolesne stwierdzenie, że po latach 500 ten 
sam pokonany ongiś w róg  znowu zatriumfował, do­
prow adziw szy  do skutku rozbiory Polski, depczący 
święte praw a, w yrzucający  Polaków z ziemi ojczy­
stej, dziedzictwa ich ojców, a zabraniający w  mowie 
matek polski odmawiać pacierz. Była to chwila 
wyw łaszczeń i Wrześni. I wówczas, gdy cały 
naród rozpamiętywaniem dumy z wielkiego zw y­
cięstwa krzepił się nadzieją, zleciały się So­
koły nie z Galicji tylko — z za kordonów z pod 
knuta carów, z ucisku pruskiego, z poza głębi oceanu 
zlecieli się sokoli i w  uroczystym  obchodzie całego 
narodu stanęli z karabinem u nogi w  murach stolicy 
Piastów, u w rót ówczesnego prusactw a pod ich 
stanęli granicą sokoli, w  niewolniczej dobie, z k a ra ­
binem stanęli u nogi. I kiedy naród cały w  dumie się 
kąpał i sławie, gdy w  świetlanej przeszłości moc 
czerpał i krzepił w sobie, sokoli służbą ofiarną 
w Krakowie, wskazywali narodowi, że karabin mieć 
trzeba u nogi, a front szykow ać według wskazań 
P iastów  i uderzać za Jagiełły  przykładem.

l aki charakter  miał grunwaldzki zlot był to 
w dziejach sokolstwa zlot jedyny o odmiennych niż 
zw ykłe  zloty celach.

Przygotow ania  czynimy do zlotu siódmego. Już 
raz  stawaliśmy na w arszaw skim  grodzie w  r. 1922, 
by budzić śpiącego ducha w narodzie, by przyk ła­
dem w łasnym  zachęcać współziomków do pielęgno­
wania sił, do ćwiczeń. Obecnie czeka nas zadanie 
inne. Staje w  Poznaniu świat cały, by na powszech­
nej w ystaw ie  krajowej podziwiać twórczość wolne­
go narodu. I z 'tworów tych sądzić będzie świat cały, 
świat nam przychylny, nie tylko okazy naszych m a­
szyn, produkty ziemi wszystkorodnej—ale także stan 
naszej świadomej obywatelskiej woli. Będzie nas 
śledził przychylny nam świat, wiedzący debrze
0 zamierzeniach sąsiada z zachodu, by „poprawić 
granice", będzie nas śledził, czy  w  naszym dorobku 
jest i świadomość niebezpieczeństwa i wola odporu 
tych zakusów. I będzie w róży ł z tego świat czv so­
jusz z nami jest korzystny. I znowu sokolstwo w  cza­
sie tej w y s taw y  służbę objęło i ma dać dowód wo­
bec tego świata, że tu nad W isłą my dzierżymy 
straż, że są nam znane zakusy sąsiada, że stajemy 
znów na granicy i wzrokiem śmiałym patrzym y na 
zachód z odpowiedzią gotową — nie rzuć im ziemi, 
skąd nasz ród — cel zatem zlotu po raz  w tóry  nieco­
dzienny, cel większy, bo> ogólny, wskazujący naro­
dowi drogi do przyszłości — cel zatem podobny jak 
na grunwaldzkim zlocie.

Zlecimy się znowu wszyscy, a obok nas staną 
Słowianie, by dać w yraz  naszej wspólności myśli
1 siły — więc chwila to  będzie również osobliwa.

Sokolstwo obejmuje znowu służbę w czasie w y ­
staw y, służbę tę odprawić musi godnie, bo cel i za­
danie jest godne bardzo, skoro mamy być wyrazem  
całego narodu — cel zatem wielki i musimy stosow ­
nie do tych walorów przygotować się.

Zapytaćby się jednak wypadało  jakie są środki, 
umożliwiające spełnienie tego wielkiego przedsię­
wzięcia — te dyktuje nam sama organizacja — Ilość, 
bo licztnem jesteśmy zrzeszeniem, sprawność bo 
ciągle pracujemy nad sobą, karność, bo tern przodu­
jemy w narodzie i świadomość, gdyż pielęgnując 
ćwiczenia, w iem y dlaczego temu czas poświęcamy. 
Oto środki, które każdy sokół wydoskonalić musi
w sobie przez czas przygotow aw czy.

' l ir .  MAR.1AN W O LA Ń C ZY K .

Co o alkoholowych w yrobach  każda druhna i druh
obowiązani wiedzieć-

u.

Nadmieniam o wdowie wstrzemięźliwej, która 
z p ierwszym  mężem miała troje zdrow ych dzieci, 
z drugim pijakiem też t ro je : 1 pijak. 1 złodziej 1 pół­
główek, z nich dwoje umarło na gruźlicę. W yszła  
za trzeciego, z którym  miała dwoje zdrow ych dzie­
ci. Znanym jest fakt, że córka rodziców lub jednego 
z rcdziców-pijaków, (zależnie do którego z nich 
podobniejsza) traci zdolności karmienia swych dzie­
ci. Na 100 urodzin żyje i rozwija się normalnie
u wstrzemięźliwych 86 dzieci, u pijących więcej niż 
umiarkowanie 76 dzieci, u pijaków 60 dzieci (nigdy 
jednak zupełnie zdrowych i normalnych)
umiera u 1-szych 13, poronień — 1 nieżywych 0

„ u 2-gich — 20, „ — 3 „ 1
u 3-ch — 32, „ — 5 „ 3

Niezwykle w ym ow ny  i cha rak te rys tyczny  stan 
urodzeń przypada na dzieci, poczęte w  okresie k a r ­
nawałowym , na W ielkanoc i podczas winobrania, 
mianowicie najwięcej rodzi się n ieżyw ych lub cho­
rowitych, craz najczęstsze są poronienia.

W ódka również nie szczędzi układu mięśnio­
wego. Po dowody obniżenia sprawności naszych 
mięśni odsyłam ciekawych do pism sportowych, 
w których oprócz opłakanych skutków dla sportu 
znajdą niezbite rezultaty  doświadczeń, dokonanych 
na setkach tysięcy ludzi w  wojsku japońskim, 
angielskim i amerykańskim. W  ostatniej wielkiej 
wojnie braw urow e ataki niemców, dokonywane 
w podnieceniu alkoholowem zazw yczaj kończyły 
się porażką, gdyż była cna  wynikiem długiego okre-
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su działania alkoholu, obezw ładniającego układ 
m ięśniowy.

Nasze m ądre przysłow ie: od wódki rozum kró t­
ki, sp raw dza się na skutkach, zw iązanych z oddzia­
ływ aniem  alkoholu na układ nerw ow y — mózg 
i nerw y.

Najrozleglejsze zniszczenia pow stają w  układzie 
nerw ow ym , choć ten najdłużej im się opiera. W  lżej­
szych postaciach m am y niby bezprzyczynow e bóle 
rozgrzane, w rażliw ość skóry  i mięśni (szczególnie 
łydek), znieczulenia, m row ienia, palenia, drżenie 
rąk, w arg , języka. W  t. zw. „Delirium trem ens“ 
(obłęd pijacki) chorego trzeba, umieścić już w  zak ła­
dzie, stanow i bowiem  niebezpieczeństw o dla o tocze­
nia z powodu napadów  gw ałtow nego podniecenia, 
urojonych przyw idzeń, prześladow czych halucyna- 
cyj. S ta ty styka  szpitalna w ykazuje, że z ogólnej licz­
by um ysłow ych chorych na obłąkanych z p rzyczy ­
ny alkoholu przypada z górą 20 proc.

W ładze um ysłow e w ybitnie słabną i tępieją, 
dlatego to ludzie o bardzo  różnym  poziomie um y­
słow ym  np. profesor i jego służący  p rzy  kieliszku 
doskonale harm onizują ze sobą.

Alkohol podobnie jak tytoń szalenie upośledza 
pamięć, czego dow odzą dośw iadczenia nad m łodzie­
żą. W  w arunkach norm alnych zdolność do w yucze­
nia się czegoś na pamięć w zrasta  z każdym  dniem, 
obniżała się natychm iast p rzy  codziennem um iarko- 
w anem  użyciu, a po upływ ie 10 dni spadła tak  w y ­
bitnie, jak gdyby zanikła. W  doświadczeniu tern 
było użyte piwo. T rzeba było użyć około 3-ch m ie­
sięcy do w znow ienia przeddośw iadczeniow ej w ła ­
dzy pamięci.

Zaburzenia w  sferze czucia i woli rów nież u jaw ­
niają się w  krótkim  czasie. W yraża  się to w  córaz 
^•naczniejszem osłabieniu energji psychicznej, w  zu­
pełnej zatracie  zdolności oparcia się pociągowi do 
wódki, w  zw iększonej drażliw ości, w  szukaniu 
okazji do kłótni, w  czynach gw ałtow nych, w  zdzi­
czeniu obyczajów , dzięki czem u nacierają się w szel­
kie szlachetniejsze poryw y, zanika poczucie m oral­
ne, blednie m iłość rodzinna, topnieje poczucie cnoty, 
godności, honoru i w stydu. Takie zaburzenia psychi­
czne pociągają najsm utniejsze następstw a społecz­
ne : rozrzutność, ubóstw o, żebractw o, rozw ody, p ro ­
stytucję, sam obójstw a, przestępstw a, zbrodnie i t. p. 
Żyw ym  przykładem  tego mogą służyć bratobójcze 
walki w  Łodzi pom iędzy 1905 — 1910 r. Do roku 
1904-go b. K rólestw o Kongresow e w ypiło  wódki za

30 milj. rubli, z czego na Łódź w ypadało  1 i pół milj. 
rub. W ojna z Japonją urodziła „konstytucję rosy j­
ską", k tórą w  Łodzi zapito 2 i pół milj. rub. Kiedy 
w latach następnych zarobki robotnika podniosły 
się, to w  r. 1906 w ypito  za 4 milj. rub., a w  r. 1908-ym 
Łódź zostaw iła w  monopolu 6 milj. rubli.

Oto przyczyny  bratobójczych walk — alkohol, 
a nie nienaw iść w zajem na socjalistów  i narodow ­
ców, niby w ystępujących w  obronie każdy swej 
idei.

G dyby nie alkohol, można by śm iało 0,9-ych 
więzień zam knąć, można by codziennie do obiadu 
mieć conajmniej pół funta winogron, a jak można 
byłoby się odżyw iać, ubierać, mieszkać, urlop w y ­
poczynkow y w ykorzystać , dzieciom wielkomiejskim 
lato urządzić! Ale cóż... kiedy w  w alce z tym  jadem 
alkoholowym  często jesteśm y bezsilni np. w obec 
olbrzym ich kapitałów , w łożonych w  b row ary  i go­
rzelnie, ale stokroć częściej jednak nie um iemy 
chcieć się zdobyć na w alkę z sam ym  sobą w obec 
tychże kapitałów , w łożonych w  pałace z piwem, 
z elektrycznem i mamiącemi św iatełkam i, z orkie­
strą , z dam ską obsługą, z poniżającemi godność ko­
biety bezmyślnemi, jako zabaw a, dancingami, z ku- 
szącem i tinglami i t. d. Zapam iętajm y, że św iat na­
leżeć będzie tylko do trzeźw ych.

Na zakończenie przytoczę wiadom ości z pracy  
prof. Sichela z Frankfurtu o 308 alkoholikach.

Z 308 było zaślubin 130 (reszta epileptycy, 
idjoci i t. d.). Z tych 130 ślubnych o 10 nic nie w ia­
domo, 22 było bez potom stw a, 98 m iało razem  513 
dzieci; z tej liczby 1) o 108 nic nie wiadomo, 2) 200 
zm arło nienaturalną śm iercią; mianowicie 52 poro­
nienia, 95 nieżyw ych, 21 epileptyków  i 32 w skutek  
„drgaw ek", 3) 205 zostało dłużej przy  życiu; z licz­
by tych  ostatnich 133 osoby by ły  karane za różne 
p rzestępstw a 1528 razy , a w  tern 12 kobiet 179 rc,zy, 
co razem  w yniosło 140 lat więzienia, 40 lat robót 
ciężkich, 69 lat aresztu , 110 lat pokuty kościelnej.

W  spraw ie zw yrodnienia potom stw a powołuję 
się na prcf. Pelm ana (Szw ajearja), k tóry  zebrał 
w iadom ości o 709 osobach pochodzących z jednej 
rodziny nazw iskiem  Jurke, za czas 160 lat; 
w liczbie tych  709 osób było: 142 żebraków , 181 
prostytutek , 70 przestępców , 7 m orderców  i 37 
u trzym yw anych  przez gminę z różnych przyczyn.

Z w alczyć alkoholizm mogą tylko kobiety.
Dr. DRABCZYK.

JAK PRACUJĄ SOKOLICE CZESKIE
i i .

Rzecz sam a przez się zrozum iała, że jeśli soko­
lice czeskie oddają sw ą pracę pod ocenę sądu publi­
cznego z tern założeniem , że osąd ten musi w ypaść 
dla nich dodatnio, to  praca ta musi być bez zarzutu. 
Tak też jest w  rzeczyw istości, co znajduje po­
tw ierdzenie w  tern- iż społeczeństw o czeskie jest 
dumne ze sw ych sokolic i darzy  je w szędzie sw ą 
sym patją i poparciem , dzięki którem u m ogły one 
zdobyć dla siebie takie placówki jak w łasne kino, 
w łasną czytelnię i bibliotekę, w łasne kursa  ję­
zykow e i t. p. co dla nas zdaje się na długo jesz­
cze pozostaw ać musi w  dziedzinie m arzeń. Tak ze­
w nętrzn ie pracują sokolice czeskie —■ a u nas?  Nie 
chcę się w daw ać w zbyt o strą  k ry tykę , pozwolę so­
bie tylko w  sposób zupełnie objektyw ny, opierając 
się na sam ych ty lko  faktach przeprow adzić pewne

porów nania. Sokolic czeskich jest, jak pow iedzia­
łam imponująca liczba 97.953 — u nas np. w  K rako­
wie na 150.000 m ieszkańców  jest sokolic aż około 
100. l u  o tw iera  się dla nas bardzo  w dzięczna praca. 
G dyby każda z nas ściągnęła do naszych szeregów  
tylko 1 now ą sokolicę, pow iększyłyby się one 
w  dwójnasób, przez co organizacja nasza sta łaby  
się potężniejszą. Sokolice czeskie wszędzie podkre­
ślają sw ą przynależność do Sokoła przez branie 
udziału w  pochodach i innych uroczystościach naro­
dow ych, a u nas gdy na jakąś uroczystość przyjdzie 
w ystaw ić  zastęp sokolic, to wiele trzeb a  na zeb ra­
nie go poświęcić starań .

Innych działów  pracy  sokolic czeskich nie chcę 
porów nyw ać z tern co się robi u nas, porów nanie ta-
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kie bow iem  w y p a d ło b y  jeszcze  w ięcej na n aszą  n ie­
korzyść .

A te ra z  p rz y p a t rz m y  się p ra c y  sokolic w  s a ­
m y m  Sokole. Sokół dla mich jes t  rz eczy w iśc ie  w c ie ­
leniem tej ukochanej idei, k tórej k ażd a  s łuży  w  m ia­
rę m ożności i sw oich  sił. Rozum ieją  one dobrze, że 
S okół ten  w  p ie rw szy m  rzędzie  s łuży im —  one z a ­
tem  służąc jemu, s łużą  sam e sobie, czyli, że w s z y ­
stko, co zdzia łają  dla niego na ich w ła s n y  w ychodzi  
pożytek . Z tak iego  dop ie ro  w y s z e d łs z y  założenia 
m ożna  z rozum ieć  tę ofiarność, gorliw ość i to z a p a r ­
cie się z jakiem  pracu ją  Sokolice czeskie dla Sokoła. 
W ięc p rz ed ew sz y s tk ie m  ćw iczen ia  są  poprostu  ja- 
kiemś św iętem , na k tó re  z radośc ią  zb iegają  się te 
dz iew czę ta ,  o k tó ry ch  nie na leży  w ca le  sądzić, że 
życ ie  ich różam i ty lko  jes t  usłane. P o  ciężkich 
i żm udnych  godzinach p ra c y  za ro b k o w ej jako 
urzędniczki, nauczycielki, szw aczk i ,  p anny  sk lepo­
we, czy  też  po n u żący ch  godzinach  nauki jako  s tu ­
dentki znajdują one w  ćw iczen iach  fizyczne o d p rę ­
żenie po łączone z m ora lnem  zadow oleniem  za po­
m ocą rozum nie  i p lanow o p ro w ad zo n y ch  ćw iczeń  
p rzez  instruk to rk i  w y szk o lo n e  na roz licznych  k u r ­
sach sokolich, znajdują one kolosalne zadow olenie 
w sk u te k  czego  Sokół s taje  się dla nich p rzy s tan ią  
miłą i pociągającą , ku k tóre j  k ie ru ją  za w sze  sw e  
k roki w  każdej wolnej chwili czasu. Nic też d z iw ­
nego, że z ż y w a ją  się powoli w  jedną  sokolą rodzinę, 
w iedzione częs to  kob iecym  zm y słem  zam iłow ania  
ogniska rodzinnego, s ta ra ją  się ognisko to, o ile m o ­
żności up rzy jem nić  i jeżeli podczas  ćw iczeń  k ażd a  
z sokolic z a tr a c a  sw e  w ła śc iw e  w e w n ę t rz n e  ja, pod­
p o rząd k o w u jąc  się bezw zględn ie  dyscyplin ie  so k o ­
lej. to  dopiero po ćw iczen iach  znajdują m ożność w y ­
kazan ia  sw y ch  indyw idualnych  w a lo ró w  sk ie ro w y -  
w u jąc  się k aż d a  do tej' p racy ,  k tó ra  jej najwięcej 
odpow iada . 1 tak  p ro w a d z ą  one w e  w łasn y m  z a rz ą ­
dzie bibliotekę, po łączoną  z czyte ln ią , zao p a trzo n ą  
z jednej s t ro n y  w  p ie rw szo rzę d n y  dobór k s iążek  i to 
nie ty lko w  języku  czesk im  (niezmiernie miłą dla 
mnie n iespodzianką było, g dy  zo b aczy łam  tam  ca ły  
sze reg  polskich b ro szu rek  sokolich, rów n ież  w  c z y ­
telni w ś ró d  p ra sy  sokolej z całej s ło w iań szczy zn y  
odnalaz łam  nasz „P rz ew o d n ik "  i mimowolii znow u 
nasunęło  mi się porów nan ie  za in te re so w an ia  p ra są  
sokolą tutaj a u nas). Jedyn ie  u czeskich  Sokolic

m ożna podziw iać  tę w p ro s t  m ac ie rzy ń sk ą  troskę
0 b y t  i zd row ie  organizacji samej. A żeby jej z a p e w ­
nić na s ta łe  odpowiedni zastęp  należycie  p rz y g o to ­
w a n y c h  k ie row niczek  i p rzodow niczek  u rząd za  się 
na jrozm aitsze  ku rsy ,  k tó re  z jednej s t ro n y  m ają  za 
zadanie uzupełn iać  k a d ry  p raco w n iczek  na niwie 
sokolej, z drugiej zaś s t ro n y  u ła tw iać  Sokolicom 
w a lkę  o byt. W  codziennem  życiu  osiągają to  c z e ­
skie Sokolice p rzez  o rgan izow anie  dla sw y c h  cz łon­
kiń k u rs ó w  gotow ania , k roju  i szycia ,  stenografji, 
ję zy k ó w  i t. p.

M ógłby  mi m oże k to  pos taw ić  zarzu t,  że S oko­
lice czeskie  p racu ją  w  w a ru n k ach  m ater ja ln ie  zn a­
cznie lepszych  od naszych . P r a w d a  lecz z drugiej 
s t ro n y  za zn ac zy ć  po trzeba ,  że nie z a w sze  tak  b y ­
w ało , nie odrazu  ro z p o rzą d za ły  one w span ia łym i 
ap a ra tam i T y rsz o w eg o  domu — pałacu, w  k tó ry m  
pode jm ow ały  nas  n ad e r  gościnnie spełniając sam e 
rolę gospodyń i kucharek . C zeszki z a c z y n a ły  też  
z małem i środkami, jednak  s tale  p ro w a d zo n a  i co ­
raz  to rozw ijana  w  sposób s y s te m a ty c z n y  praca, 
sum ienne i punktualne  spełnianie p rzy ję tych  na  s ie ­
bie obow iązków , a n a d e w szy s tk o  ukochanie  idei, 
sp raw iły ,  że Sokolice czesk ie  są  dzisiaj pod każdym  
w zg lędem  po tężną  o rgan izac ją  w a ż ą c ą  wiele  na 
szali n a ro d o w eg o  życia.

T ak  niedaleko nas  i tak  bliskie nam  ra so w em  
p o k re w ień s tw em  kobiety  do tak  w sp an ia ły ch  d o ­
sz ły  w y n ik ó w , (czyż m ia ły b y śm y  być  gorszem i od 
nich, czy ż  w  duszach  naszych  polskich sokolic 
mniej drzem ie zapału, a w  g łów kach  mniej się k ry je  
zdolności?  —  Nie, i jeszcze raz,  nie, m oże tylko nie 
z d a w a ły ś m y  sobie d o tąd  s p ra w y  z tego, że jeś libyś­
my, ty lko  zechc ia ły  to  po traf im y dokonać rzeczy  
wielkich. A za tem  do dzieła. Na razie  p ie rw szy m  e ta ­
pem  w  tej naszej p ra c y  niechaj będzie w y rob ien ie  
w  sobie karnośc i sokolej, w drożen ie  s/ię do sum ienne­
go w ypełn ian ia  obow iązków , cz y  to p rzez  punk tua l­
ne chodzenie na ćw iczenia,  czy  p rzez  ko rzys tan ie
1 in te resow an ie  się bibljoteką, cz y  też  w reszc ie  
choćby  p rzez  punktualne płacenie w k ładek .

A za tem  do dzieła d ruhny! niechaj p rzy k ład  n a­
szy ch  s ióstr  z nad  W e ł t a w y  będzie dla nas d ro g o ­
w sk azem , w  naszej p racy .

A. J.

Z NARCIARSTWA W SOKOLE

Z dum ą s tw ie rd z ić  m o żem y  dzisiaj, że p rzew i-  
i y w a n ia  nasze  co do rozw oju  n a r c ia r s tw a  w  S o ­
kolstwie, p rz e k ro c z y ły  już w  tym  roku  najśmielsze 
rczek iw ania . D ow odem  tego  było  wielk ie  zainte- 
-esow anie się Z w iąz k o w y m  k u rsem  narc ia rsk im  
jd b y ty m  w  Z akopanem  od dnia 27 grudnia do 3-go 
jtycznia, na k tó ry  p rz y b y ło  k ilkunastu  D ru h ó w  
i P oznan ia ,  R adom ia  (dii. p rezes  N iedźw iedzki oso- 
liście) i z W a r s z a w y  (dhna T ab o ro w iczó w n a ,  chlu­
ba naszej lekkiej a tle tyk i) —  jak ró w n ież  w  dzie- 
izinie czys to  sportow ej,  zdobycie  p rzez  za w o d n i­
ków S oko ła  sze reg u  w sp an ia ły ch  w y c z y n ó w  na 
skalę europejską.

Kurs n arc ia rsk i  p rz ep ro w a d zo n y  w  Z ak o p a ­
łem  po r a z  p ie rw szy ,  udow odnił,  że n a rc ia rs tw o  
w oparciu  się o ideę S o k o ls tw a  i naszą  po tężną  o r ­
ganizację -  m a w sze lk ie  widoki pom yślnego  ro z ­
woju n aw e t  tam , gdzie żaden  z k lubów  sp o r to w y c h  
ń e  o d w a ży ł  się d o ty ch czas  podjąć teg o  zadania.

Z a  jednym  uczestn ik iem  tego rocznego  kursu  n a r ­
c iarskiego, p rzybędzie  w  roku  p rzy sz ły m  —  dzie­
sięciu. Z iarno  p ro p ag an d y  niedługo już w y d a  obfi­
te  ow oce  i Sokół rozw inie  sw e  potężne sk rz y d ła  
do zw y cięsk ieg o  lotu ponad białe, śn ieżne obszary .

W  dziedzinie spo rtow ej m am y  do  zano tow an ia  
p rz ed ew sz y s tk ie m  us tanow ien ie  p rzez  S tan is ław a  
G ąsien icę-S ieczkę z G niazda Z akopiańskiego  —-  no­
w e g o  rek o rd u  Polski w  skokach  n arc iarsk ich  —• 
55 m e tró w ! Mimo, że re k o rd  ten p rzek ro czo n y  zo­
s ta ł  p rzez  Br. C zecha  w  n as tęp n y m  konkursie  sko ­
k ó w  — z w a ż y ć  trz e b a  —  że nasz  dh S ieczka  nie 
b ra ł  w  nim udziału  i now y. re k o rd  padł w  idealnych 
w a ru n k a c h  śn ieżnych  i a tm osferycznych ,  podczas  
g dy  S ieczka  zd o b y w ał  tw ie rd zę  „pięćdziesiątk i"  
w  fatalnej zawieli śnieżnej, uniem ożliwiającej w sze l ­
k ą  orjen tację  w  pow ietrzu . To też  n iew ątp liw em  
jest, że podczas  nadchodzącej O lim pjady Zimowej 
S ieczka  sp ra w ić  nam  jeszcze  m oże niejedną n iespo­
dziankę i dla b a rw  n aszy ch  rek o rd  zdobędzie now y.
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W  biegu 50-kilometrowym —  pierwsze miejsce 
zdobywa również członek O. N. Sokola dh Stani­
sław Wi lczyński, bijąc wszystkich sw ych b. sil-

Dh. T y tus  Hatasowski, jeden z naj­
bardziej zasłużonych organ iza to­
ró w  n a rc ia rs tw a  w  Sokole zako­

piańskim.

nych konkurentów i poprawiając zeszłoroczny w y ­
nik, uzyskany przez p. Fr. Bujaka — blisko o godzi­
nę. O zawodniku tym pisaliśmy już kilkakrotnie

H O
Do niedawna jeszcze, bo prawie dwa lata temu, 

Polska była w  tej oryginalnej sytuacji w  sporcie 
hokejowym, że posiadając drużynę A.Z.S.-u, sto­
jącą na poziomie przeciętnych pierwszorzędnych 
drużyn europejskich, nie posiadała pozatem żadnej 
innej. Jeżeli zagranicą, poszczególne narody, ma­
jąc mistrzowskie d rużyny  po jednej, najwyżej po 
dwie lub trzy, posiadały jednocześnie mnóstwo gor­
szych, z pomiędzy których można było w ybierać 
bardziej obiecujących graczy na zapasowych, my 
drużyn słabszych absolutnie nie mieliśmy.

Jakże w  ciągu tych dwóch lat sytuacja się zmie­
niła. 1925 rok był przełom ow ym  dla hokeju pol­
skiego. Świetne nasze z w y c ięs tw a  zagraniczne 
odbiły się szerokiem echem w  kraju i spowodowały 
żyw iołow y rozwój tego sportu. Już w  zeszłym ro­
ku było kilkanaście, a w  bieżącym jest przeszło 20 
drużyn, z których kilka jak: Legja, Pogoń, T.K.Ł. 
L.T.Ł. stoi na poziomie dorównywującym  średniej 
klasie klubów zagranicznych. A.Z.S. wprawdzie  
dzięki w prost fenomenalnym zdolnościom swych 
graczy, jest i dziś jeszcze bezkonkurencyjny, ale już 
mamy drużyny, które z niewielkim wprawdzie  po­
wodzeniem, ale mogły próbować mu się opierać, 
zmuszając do rozwinięcia całej swej umiejętności, 
co nie pozostaje bez dobrych rezulta tów  dla obu 
stron, a szczególnie dla naszego mistrza, dając mu 
tym samym  sposobność do nabrania jeszcze w ięk­
szej w praw y.

Ogromne znaczenie posiada również inicjatywa 
naszych zimowych uzdrowisk, które na w zór za­
granicznych (Davos, St. Moritz i t. d.) poczynają 
organizować zaw ody hokejowe, chcąc tym  sposo-

i okazało się, że jego w y trw a ła  i racjonalna zapra­
w a gimnastyczna i lekkoatletyczna uczyniła go bo­
daj najlepszym biegaczem polskim na dłuższe dy­
stanse.

Nie wspominając o innych zaszczytnych w yni­
kach narciarzy Sokoła, zaznaczyć trzeba, że najlep­
szy w yraz  tego znajdujemy w  ostatecznym usta­
leniu składu ekspedycji polskiej na Olimpjadę, 
gdzie między innymi udają sę druhowie: Bujak Jó­
zef, Krzeptowski Andrzej, St. Gąsienica-Sieczka 
i Stanisław Wilczyński. Nie wątpimy, że do całego 
szeregu laurów zdobytych przez Sokolstwo polskie, 
dorzucą oni nową gałązkę w aw rzynu  i godnie po­
trafią bronić świetnej tradycji Sokolstwa. Tego im 
w szyscy  szczerze życzym y!

I o, że z praw dziw ą dumą możemy spojrzeć 
dziś na dzielnych naszych reprezentantów i ocze­
kiwać spokojnie w yników  zawodów, zawdzięczamy 
przedewszystkiem  w ytrw ałe j  pracy  Sokoła Zako­
piańskiego i opfiece, jaką otoczeni są zawodnicy. 
Największe zasługi położył tu w  pierwszym  rzę­
dzie dh Tytus Hałasowski, zw any przez zawodni­
ków „ojcem narc iarzy11, obecny sekre tarz  Gniazda, 
którego niezmordowana działalność i praw dziw e 
zrozumienie potrzeb sportu postaw iły w  rzędzie 
najbardziej czynnych organizatorów. W  dalszym 
ciągu idą: dhowie: Wł. Rudnicki, St. Zdyb, Józef 
Hajec i inni, z których nasze młode pokolenie śmiało 
może brać wzór jak należy pracow ać dla dobra 
organizacji i społeczeństwa.

ADAM KRZEPTOWSKI.

K E J
bem zachęcić i urozmaicić pcbyt swym  kuracju­
szom.

P ie rw szy  krok w  tym kierunku poczyniła K ry­
nica, organizując w  dniu 31 grudnia r. ub. na nowo- 
o twartem  boisku turniej hokejowy, o mistrzostwo 
uzdrowiska. Do zawodów zgłosiły się wszystkie 
silniejsze kluby za wyjątkiem  w arszaw skiego  A.Z.S. 
Mistrzem Krynicy na rok 1928 bez większego trudu 
została w arszaw ska  Legja. Jedyną niespodzianką 
turnieju była przegrana Lwowskiego Klubu Ł yż­
wiarskiego do Legji w  stosunku 3:2. Lwowianie 
niezadowoleni z decyzji sędziego Weysenhoffa za 
przyznanie czwartej bramki dla Legji, zeszli z boi­
ska przed skończeniem meczu, za co przyznano 
zwycięzcom trzy punkty jako walkover.

W  początkach stycznia r. b. zostały rozegrane 
w Zakopanem drugie doroczne zaw ody o tytuł 
mistrza Polski. P ierw sze  miejsce, co było zresztą 
zgóry przesądzone, zajął po raz drugi w arszaw ski 
A.Z.S. O drugie i trzecie zaciętą walkę stoczyły: 
Legja, T.K.S. Toruń i Pogoń-Lwów.

Vieemistrzem została, zresztą  zupełnie zasłu­
żenie, Legja. Drużyna ta po A.Z.S.-ie jest bez­
sprzecznie najsilniejszą i jedynie w  lwowskiej P o ­
goni posiada dość niebezpiecznego przeciwnika 
i choć technicznie stoi dużo wyżej, nie posiada tej 
ambicji i w ytrzym ałości co Lwowianie. Dlatego 
też mecz pomiędzy niemi pozostał nierozstrzygnię­
ty (2:2), a gdyby nie zła obsada bramki Pogoni, co 
stanowi jej najsłabszą stronę, Legja zeszłaby z pla­
cu pokonana. Największą niespodzianką turnieju 
było zw ycięstw o T.K.S.-u nad Pogonią (1:0), co za­
decydowało o zajęciu przez tę pierwszą trzeciego
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miejsca, pozostawiając czwarte dla Lwowa. W y ­
nik tego meczu choć szczerze wypracowany, był 
jednak dziełem przypadku. W dużej mierze T.K.S. 
zawdzięcza go swemu bramkarzowi — Stokow­
skiemu, który obecnie w  niczem nie ustępuje Cza­
plickiemu z A.Z.S., i z powodzeniem może być uży­
wany jako reprezentacja rezerwowa.

Wreszcie piąte i ostatnie miejsce przypadło 
w udziale A.Z.S.-owi wileńskiemu. Jest to druży­
na bardzo młoda jeszcze niewyrobiona, ale niesły­
chanie ambitna i pojętna, wobec czego posiada 
wszystkie dane, aby w  roku przyszłym ubiegać się 
o drugie miejsce. Drużyna ta w  zawodach o mi­
strzostwo Krynicy zaprezentowała się jako jeszcze 
zupełnie surowy materjał, a w Zakopanem nabrała 
rutyny, zgrała się i pod koniec zawodów już była 
zupełnie dobrym zespołem. Jeszcze trochę trenin­

gu, nie opuszczanie rąk podczas lata, i na przyszły 
rok będzie dla drużyn groźnym przeciwnikiem.

Powracając do naszego mistrza, trzeba stwier- 
dzieć, że chociaż na żadnym z ostatnich meczów, 
nie wykazał specjalnie wysokiego poziomu gry, za­
wody te by ły  doskonałą szkołą przed zbliżającemi 
się Igrzyskami olimpijskiemu

Już w  tych dniach wyjeżdża polska reprezenta­
cja hokejowa w  składzie: Czaplicki, Kulej Żebrow­
ski, Tupalski, Adamowski i Krygier (wszyscy 
z A. Z. S-u. warszawskiego) oraz zapasowi: Sto- 
gowski (T. K. S.), Pastecki, Słuczanowski i Szenajch 
(Legja) do Cortina d‘Ampezzo na igrzyska akade­
mickie, poczem udadzą siię do St. Moritz na olimpja 
dę zimową.

Z całego serca życzymy powodzenia.
T. J.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
1) Prezes Związku oraz Przewodnictwo Zw ią­

zku otrzymało z okazji zmiany roku cały szereg 
pism od wszystkich Sokolich Związków Słowiań­
skich od Związku sokolstwa polskiego w Ameryce, 
Niemczech i Czechosłowacji od zagranicznych 
Związków gimnastycznych wchodzących w  skład 
Unji gimnastycznej oraz od całego szeregu w yb it­
nych zagranicznych działaczy sokolich i organizacji 
społecznych. Na wszystkie te pisma wysłano odpo­
wiedzi z podziękowaniem oraz z życzeniami od 
Sokolstwa polskiego.

2) Przewodnictwo Związku zwraca uwagę 
gniazd, że przy zamawianiu gniazdowej pieczęci 
urzędowej z godłem sokołem należy przestrzegać 
uchwały Zarządu Związku z dnia 13 listopada 1927 
(patrz Dział Urzędowy punkt 8 Przewodnik Gimna­
styczny Nr. 23/1927) przyczem zwraca się uwagę, 
że pieczęć winna być okrągła o średnicy do 4 cm. 
w środku godło sokole, dookoła na otoku nazwa 
Towarzystwa. Numerowanie nazwy okręgu i Dziel­
nicy w  pieczęci gniazdowej jest zbyteczne. W  punk­
cie 8 Działu Urzędowego w  Nr. 23/27 Przewodnika 
w tym względzie wkradła się pomyłka, którą obec­
nie prostujemy.

3) Przewodnictwo Związku rozpatrywało spra­
wę udziału naszej organizacji w  Amsterdamskiej 
Olimpjadzie i zbierania na ten cel składek wśród 
sokolstwa. Postanowiono zwrócić się do Przewod­
nictw Dzielnic z odpowiednimi instrukcjami z pole­
ceniem dalszego działania na terenie Okręgów 
i Gniazd.

4) Postanowiono delegować do Łodzi na Okrę­
gowy zjazd Instruktorów przysp. wojskowego 
instruktora związkowego p. w. dha Marciniaka. 
Zjazd odbył się w  dniu 22. 1. 1928 r. w Łodzi.

5) Przewodnictwo Związku postanowiło za­
prenumerować dla Przewodnictwa miesięcznik 
„Echa Powszechnej W ystawy Krajowej w Pozna­
niu w  1929 r.“  i zalecić naszej organizacji aby po­
parła to wydawnictwo.

6) Przewodnictwo Związku postanowiło po­
przeć akcję wszczętą przez Polskie Tow. W alki 
z alkoholizmem „Trzeźwość11 w  Warszawie w  spra­
wie obrony dotychczasowej ustawy przeciwalkoho­

lowej i zgodziło się na umieszczenie naszej organi­
zacji na odezwie do społeczeństwa, która ma być 
wydana w  tej sprawę w  niedługim czasie.

7) Przewodnictwo Związku rozpatrzyło prośbę 
gniazda Wieruszewa Okręgu Kępińskiego Dzielnicy 
Wielkopolskiej i zatwierdziło decyzję Przewodn. 
Dzielnicy zezwalającą na sprzedaż cegieł na wykoń­
czenie własnego gniazda ty lko  w  obrębie tamtejszej 
Dzielnicy. Rozszerzenie tego zezwolenia na obszar 
całego Państwa sprzeciwiłoby się uchwale Zarządu 
Związku.

8) W  sprawie rozwiązania gniazda sokolego 
w Skawinie (Okręg ii Dzielnica Krakowska) Prze­
wodnictwo Związku po zebraniu materjałów dokład­
nie i należycie wyświetlających przebieg sprawy 
ogłosi je w  Przewodniku, zalecając wstrzymanie 
się dc tego czasu od wszelkich komentarzy i posta­
nowień.

9) Przewodnictwo Związku na wniosek Prze­
wodnictwa Dzielnicy Wielkopolskiej postanowiło 
odbyć w dniu 29 stycznia b. r. posiedzenie Prezyd- 
jum Związku wraz z Przewodnictwem Dzielnicy 
Wielkopolskiej w  Poznaniu celem ułożenia ogólne­
go programu działania komitetu zlotowego oraz je­
go składu. Na posiedzenie do Poznania delegowano 
d-hów Prezesa Zamoyskiego, wiceprezesów Tere- 
cha, Maksysia oraz skarbnika Dajkowskiego.

10) Dli. Arciszewski komendant S. D. S. zapo­
znał Przewodnictwo Związku z ogólnym stanem 
p. w. w  Związku i przedłożył sprawozdanie ze 
zjazdu prezesów i kierowników przysp. _ wojsk, 
w Lodzi. W  zjeździe uczestniczyli delegaci 25 gniazd 
na 27 istniejących w  Okręgu. Stan pracy bardzo do­
bry, organizacja S. D. S. na najlepszej drodze. Prze­
wodnictwo Związku postanowiło1 przeprowadzi: ca­
ły  szereg podobnych Zjazdów w innych Okręgach 
Związku, ii w  tym ceilu poleciło Dli. Komendantowi 
opracowanie szczegółowego programu pracy. Prze­
wodnictwo po zatwierdzeniu programu, odniesie się 
do odpowiednich Dzielnic i Okręgów z wnioskami 
zwołania Zjazdów Okręgowych naczelników i kie­
rowników p. w.

11) Przewodnictwo Związku uchwaliło zwró­
cić się do Przewodnictw Dzielnic z propozycją
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zwołania do W arszaw y na dzień 18 marca b. r. 
konferencji prezesów wszystkich O kręgów  w  Zwią­
zku dla omówienia ogólnych spraw  organizacyj­
nych. Przed  zebraniem Prezesów  odbyłoby się 
w  dniu 17 marca b. r. popołudniu posiedzenie Zarzą­
du. Program  Zjazdu i porządek dzienny posiedzenia 
Zarządu będzie podany pisemnie w  specjalnych za­
proszeniach, co nastąpi po uzyskaniu przychylnych 
odpowiedzi od Przew odnictw  Dzielnic.

12) Na podstawie wniosków odnośnych P rze ­
wodnictw Dzielnic oraz po podpisaniu deklaracji 
przez nowopow stałe  gniazda, Przew odnictwo Zwią­
zku na posiedzeniu w  dniu 24 stycznia b. r. przyjęło 
na członków do Z w iązku :

a) Tow arzystw o gimnastyczne Sokół w Ustro­
niu i przydzieliło je do Okręgu X Cieszyńskiego 
Dzielnicy Śląskiej.

b) T ow arzystw o gimnastyczne Sokół w Bugaju 
i przydzieliło je do Okręgu Poznańskiego Dzielnicy 
Wielkopolskiej.

Wymienione gniazda winne uiścić do kasy 
Związku wpisowe w kwocie 5 zł. od gniiazda, po­
czerń będzie im w ysłana  legitymacja członkowska.

13) P rzew odnictw o Związku przyjęło do w ia­
domości na podstawie sprawozdania dh wicepreze­
sa Maksysia nadesłane do Z w iązku :

Rozkaz Nr. 24 Okręgu Kieleckiego, rozkaz Nr. 1 
Okręgu W arszawskiego, oraz rozkazy Nr. 1, 2, 3, 
Okręgu Toruńskiego, ponadto bardzo wyczerpujące 
sprawozdanie roczne i Walnego Zgromadzenia 
Gniazda w  Sieradzu Okręgu Łódzkiego. Gniazdo 
bardzo wydatnie pracuje i wykazuje bardzo ładne 
wyniki, należy życzyć dalszej wydatnej pracy dla 
dobra idei.

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A

Z a r z ą d y  G niazd  O k rę g u  L eszc zy ń sk ie g o .

ZEBRAŃ IŁ ZARZĄDÓW 
GNIAZD OKRĘGU LESZCZYŃ­

SKIEGO.

W  dniu 27 listopada 1927 r. w 
lokalu d-ha Ilskiego odbyło się w 
Lesznie zebranie zarządów  
gniazd okręgu leszczyńskiego.

O godz. 9,20 zagaił zebranie dh 
prezes Mrowicki, w itając w s z y ­
stkich obecnych i przedstawił na­
stępujący porządek obrad, k tóry  
zebrani jednogłośnie przyjęli.

Na zebraniu reprezentowane 
były następujące gniazda: Gostyń, 
Rawicz, Leszno, Radomicko, 
W łoszakowice, Bukowiec-Górny, 
Bojanowo, Piaski, Kąkolewo i 
S trzyże wicze.

Nie przysłały  przedstawicieli 
ani się nie uniewinniły gniazda: 
Rydzyna, Lubonia, Swierczyna, 
Święcichowa i Szelejowo;

Protokół z ostatniego zebrania 
prezesów i naczelników został 
przyjęty.

Następnie prezes Mrowicki 
omawiał spraw ę punktualnego 
nadsyłania kwestjonarjuszy i ra ­
portów rocznych, napominając 
zarządy gniazd, ażeby ściśle do­
trzym yw ały  terminów odpowie­
dzi na wszelkie pisma władz soko­
lich i nie utrudniały pracy przez 
opieszałość. Przypominał rów ­
nież, że walne zebrania gniazd 
winny się odbyć w  miesiącu s ty ­
czniu, oraz gniazda winny nade­
słać uwiadomienie o terminie wal­
nego zebrania do Przew odnic tw a 
Okręgu. Równocześnie wręczono 
prezesom gniazd kwestionariusze 
i raporty  roczne, termin zwrotu 
tychże naznaczono na koniec s ty ­
cznia 1928 r., oraz deklaracje

przystąpienia do Związku, termin 
zwrotu których naznaczono na 20 
grudnia 1927 r.

O zlocie Związkowym, który  
odbędzie się w  dniach 29 i 30 liipca 
1929 r. w  Poznaniu, oraz o półzlo- 
tach Dzielnicowych, zwłaszcza o 
półzlccie, który odbędzie się w  Le­
sznie dnia 24 kwietnia 1928 r., re ­
ferował naczelnik okręgow y dh 
St. Szurkowski, zachęcając do 
czynienia już obecnie przygoto­
wań do jaknajliczniejszego obe­
słania owych zlotów, a zw łasz­
cza zlotu Związkowego w roku 
1929, który  będzie zarazem  zlo­
tem wszechsłowiańskiem i na któ- 
rem powinna stanąć cała drużyna 
tak ćwicząca, jak i niećwicząca, 
gdyż zlot ten będzie pokazem n a ­
szej pracy  i siły organizacyjnej.

Następnie przedstawił dh n a ­
czelnik okr. Szurkowski projekt 
zaangażowania przez Okręg płat­

nego instruktora, k tóryby regular­
nie odwiedzał gniazda, przepro­
wadzał ćwiczenia i służył facho­
wą radą naczelnikom gniazd. P re ­
zes Dzielnicy, dh Wolski przyjął 
projekt ten z żyw em  zadowole­
niem, apelując do d-hów preze­
sów gniazd, by zarządowi okrę­
gowemu dopomogli do zrealizo­
wania tego projektu. Na temat ten 
w yw iąza ła  się dłuższa dyskusja, 
w której zabierali głos d-howie: 
Guliński, Krajewicz, Peisert, Łu- 
czkiewicz, Scborski, M. Szurkow ­
ski, Maliński, Kotlarski, Jankow ­
ski, Bortej i St. Szurkowski. 
W szyscy  m ówcy uznali koniecz­
ność angażowania instruktora i 
poruczyli przeprowadzenie tego 
planu Przew odnictwu Okręgu.

Następnie dh. prezes Mrowicki 
odczytał pismo Przew odnic tw a 
Dzielnicy w  sprawie zachowania 
się podczas grania hymnu narado-
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wego, oraz przechodzenia sztan­
darów  sokolich i wojskowych, 
oraz przedstawił w ykaz  gniazd, 
które zalegają ze skadkaini do 
Władz, z prenum eratą za organ 
sokoli, również z opodatkowaniem 
na trybunę do Dzielnicy.

Naczelnik Okr. dh. St. Szurkow ­
ski zreferował spraw ę zawodów 
okręgowych, w  których brało 
udział dość liczne grono zawodni­
ków, poczem prezes okręgu dh. 
Mrowicki w ręczył prezesowi 
gniazda Bojanowo dyplom zdoby­
ty przez zawodników tegoż gniaz­
da.

P rezes  Dzielnicy dh. Wolski 
wygłosił bardzo obszerny referat 
na temat wypełniania obowiąz­
ków sokolich, p racy  administra­
cyjnej i organizacyjnej po gniaz­
dach, dając wskazówki w  jaki 
sposób ową pracę sokolą prze­
prowadzić, a przedewszystkiein 
apelując do zarządów, ażeby 
pracę sokolą w ykonyw ały  nie 
jako przymus, lecz jako 
obowiązek narodowy, do czego 
zwłaszcza zarządy  powinny się 
poczuwać, dając jako przykład 
pracę sokolą naszych pobratym ­
ców Czechów, ażebyśm y choć w 
części mogli im dorównać.

W yw ody  prezesa Dzielnicy d-h 
Wolskiego poparli prezes okręgu 
dh Mrowicki i w iceprezes Dziel­
nicy dh Soborski.

W  dyskusji zabierali głos dru­
howie: skarbnik okręgu M uszyń­
ski, Maliński, M. Szurkowski, 
Bortel i Łuczkkrwiez, godząc się 
z wyw odam i referenta.

Prezes  Dzielnicy dh. Wolski 
zwrócił się do Przew odnic tw a

Okręgu, ażeby do gniazd, które 
nie przysłały  przedstawicieli na 
zjazd, w ystosow ać ostre pisma 
z zapytaniem, co było powodem 
nieprzybycia na zjazd.

P o  załatwieniu kilku drobnych 
spraw, salwował dh prezes Mro­
wicki zebranie, poczem dokonane 
zostało wspólne zdjęcie fotogra­
ficzne.

KURS W  DZIELNICY 
W IELKOPOLSKIEJ.

Dzielnica Wielkopolska zorga­
n izow ała '28, 29 i 30 grudnia u. r. 
kurs w stępny dla druhów. P ro ­
gram zawierał nauczanie jednoli­
tego prowadzenia lekcji gimna­
stycznej na zasadach przyjętego 
w  Związku Sokolstwa Polskiego 
toku lekcyjnego i popularne w y ­
kłady dla Sokolstwa.

Kurs ten udał się w  całej pełni, 
tak pod względem liczbowym, 
jak i zainteresowania uczestników 
podczas ćwiczeń i w ykładów. 
Obecnych było 83 druhów z 10 
Okręgów.

Kurs trw ał codziennie od godzi­
ny 8,30 do 18-tej, z półtora godzin­
ną przerwą. Ćwiczeniami kiero­
w ał naczelnik Dzielnicy Druh 
Suligowski. W ykładów  odbyło 
się cz tery  z których trzy, o hi- 
storji, ideologji i organizacji soko­
lej wygłosił prezes Dzielnicy Druh 
VVolski, jeden o karności Sokolej 
Druh Maćkowiak pierwszy za­
stępca naczelnika Dzielnicy. 
Oprócz tego przemówił Druh pre­
zes Wolski przy rozpoczęciu i za ­
kończeniu kursu. Kurs zaszczycił 
także Naczelnik Związku Dh. Fa-

zanowicz, przyczem  korzystając 
ze sposobności przerobił z obecne- 
mi ćwiczenia Zlotowe.

Zakończnie kursu odbyło się 
wobec członków Przew odnictw a 
Dzielnicy i miejscowego Okręgu. 
Uczestnikom w ydano poświadcze­
nia z odbytego kursu. Kurs jakkol­
wiek krótki przyczyni się do 
większej jednolitości w  p row a­
dzeniu lekcji gimnastycznych 
P rak tyka  w  Dzielnicy naszej w y ­
kazuje, że krótkie kursy  u nas się 
udają, natomiast dłuższe kursy 
nie miały powodzenia, ze wzglę­
du na niemożność uzyskania urlo­
pów. W obec tego przewiduje się 
i na najbliższą przyszłość krótko­
terminowe kursy.

MIANOWANIA W  OKRĘGU 
WARSZAWSKIM.

Na podstawie właściwych 
przedstawień punktu VI Regula­
minu Stałych Drużyn Sokolich 
zostali mianowani druhowie: 
a) w stopniu plutonowego: Marjan 
Rejman z Dobrego, b) w stopniu 
porządkowego: Konstanty Ro­
siński z B yczyny i W iktor Kierz- 
kowski z Dobrego, c) w  stopniu 
drużynowego: Wojciech Filipiak 
z Byczyny, Stefan Orzelski z Cho­
cenia i Tad. Keres z Dobrego, 
d) w stopniu sekcyjnego: Longin 
Raszka i Jan W aszak  z Byczyny, 
Jan Gralewski i Fr. Chocenia, Jó ­
zef W iatrow ski i Stan. Wójcicki 
z Dobrego. —- W szyscy  wyżej 
wymienieni druhowie mają praw o 
do właściwych odznak służbo­
wych, opisanych szczegółowo w 
Regulaminie Odznak Służbowych 
S. D. S. na str. 13.

K R O N I K A
(Z E  Ś W I A T A ,  Z  P O L S K I  I Z E  Z W I Ą Z K U )

ODZNACZENIE.

P r e z e s  D zie ln icy  P o m o rsk ie j  d ruh  
W ł a d y s ł a w  Sam o liń sk i  o d z n a c z o n y  z o ­
s ta ł  s r e b r n y m  k r z y ż e m  z as łu g i  z a  w y ­
d a tn ą  p ra c ę  na  polu p rz y sp o so b ie n ia  
w o j s k o w e g o  i w y c h o w a n ia  f izycznego .

DAL C Z W A R T A K Ó W .

Z a r z ą d  G n ia zd a  im. C z w a r t a k ó w  na 
D y n a sa c h  z a w ia d a m ia ,  że  D o ro c z n y  
Hal C z w a r t a k ó w  pod  p r o t e k to r a t e m  
D ru h a  P r e z e s a  A d a m a  i Marji  Hr.  Z a ­
m o y sk ich  w  Sa lo n ac h  T o w a r z y s t w a  
W io ś la r sk ie g o  w  W a r s z a w i e  F o k sa l  10

o d b ęd z ie  się  dn ia  2 lu teg o  r.  b. B ile ty  
n a b y w a ć  m o żn a  u D ru h a  P i e t r z a k a  
M a r s z a łk o w s k a  119, D ru h a  W iś n ie w ­
sk iego  M oniuszk i  12 i D ru h a  P i e k a r s k ie ­
go  K r a k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  62.

24 NA RODY NA Z1MOWE.I O L I M P I A ­
DZIE.

L is ta  z g ło sze ń  na II-gic Z im o w e  I g r z y ­
sk a  O limpijsk ie  w  St .  M o r i tz  z o s ta ła  
z a m k n ię ta  w  dniu 31 g ru d n ia  1927 r. 
O be jm uje  ona  24 n a ro d y ,  m ię d z y  innem i 
z k r a jó w  p o z ae u ro p e jsk ic h  f iguru ją :  
A r g e n ty n a ,  U. S. A„ Ja p o n ja  i Kanada  
T a  im p o n u jąca  ilość k o n k u re n tó w ,  w ś ró d  
k tó ry c h  nie b ra k  ani j ed n eg o  z p o ś ró d

p r z o d u ją c y c h  w  sp o r t a c h  z im o w y c h  daje  
n a m  p r z e d s m a k  w ie lkośc i  o r a z  w s p a n ia ­
łego  ro z m a ch u  I g r z y s k  Olimpijskich.

Najliczniej z o s ta ły  o b sa d z o n e  n a s tę p u ­
jące  k o n k u re n c je :  ja z d a  s z y b k a  n a  ł y ż ­
w a ch ,  biegi n a rc ia r s k ie  na  50 o ra z  na 12 
do  18 km. (po 15 zg ło szeń ) .  Za  n iemi z aś  
idą  kolejno  skoki  n a rc ia r s k ie ,  n a r c i a r ­
skie  z a w o d y  z łożone ,  o r a z  bobsle igh  (po 
14 n a ro d ó w ) ,  j a z d a  f ig u ro w a  p a n ó w  na 
ł y ż w a c h  (13 n a ro d ó w ) ,  jaz d a  f ig u ro w a  
pań  na  ł y ż w a c h ,  t a k a ż  jaz d a  parami,, o raz  
h o c k e y  lo d o w y  (po 12 zg łoszeń) ,  b ieg 
n a rc ia r sk i  pa tro l i  w o j s k o w y c h  (9 n a ro ­
d ó w ),  sk e le to n  (9 zg łoszeń) ,  w y śc ig i  
konne  sk ik jo rn in g  (2 n a ro d y ) .
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